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Towarzysze!,
^kom itet wykonawczy polskiej partyi 
tyCyalno-demokratycznej uchwalił na 

ciosek zorganizowanych robotników 
f. tynii zwrócić się do ogółu towa­
r ó w  w kraju z następującem we- 

aniem :
0 wobec stwierdzonych nadużyć przy
1 tatnich galicyjskich wyborach do par­
ty ® 0n.tu powinni towarzysze wnieść do

lam entu p r o t e s t y  przeciwko wy- 
tyQrQm, dokonanym zapomocą bezpra- 

a- Protesty te należy zawczasu przy- 
toWać, wyliczyć w nieb i opisać 
Czegół°wo wszystkie nadużycia, gwał- 

presye, szwindle i przekupstwa, 
k r y w a n e  przy prawyborach, wy- 
tfoLi lub w okresie wyborczym, z 
s a*adnem podaniem nazwisk, miejsc, 
^  i świadków i protesty te, opatrzo- 

jaknajwiększą ilością podpisów, 
ty leść do parlamentu "zaraz na pier- 

Ze posiedzenie.
 ̂^ d p i s y  tych protestów należy 

tty^yłać dla tow. posła Daszyńskiego 
ty adres redakcyi „Naprzodu". Nadto 
()0zystkie nadużycia wyborcze, wia- 
0̂ e towarzyszom, choćby w danym 
r,j. teu nie wnosiło się protestu prze- 
d0,ao dokonanemu wyborowi, należy 

*adnie opisać i przesłać podpisa­

nemu komitetowi na adres redakcyi 
„Naprzodu". Zająć się tern powinni 
przedewszystkiem mężowie sraufania 
partyi.

Kraków, 27 grudnia 1900.
Komitet wykonawcy 

polskiej partyi socyalno-tlemokratycznej.

Z dnia.
Kraków, 27 grudnia.

Zwyrodnienie.
Na murach Krakowa wołają oficyal- 

ne plakaty p. prezydenta miasta o ja ł ­
mużnę dla setek nędzarzy, ginących 
prawie z głodu. Dalsze setki tych bie­
dnych, dorosłych ludzi oblęgają każdą 
furtkę, gdzie spodziewać się można 
choćby najmniejszego żebraczego d atku. 
N igdy tyle egzystencyi robotniczych 
nie chodziło po bruku miast bez pra­
cy, z rozpaczą w  duszy, nigdy wieś 
nasza nie kryła  tyle ciężkiej, pokor­
nej, beznadziejnej nędzy... Ą;t t °  do­
piero początek zim y! Mrozów' jeszcze 
nie było, rok urodzaju nie był naj­
gorszy w wielu okolicach kraju. Co 
będzie na przednówku, po torturach 
długi°j, polskiej zim y?

Wobec tej masowej, cały naród 
mrozem strasznym przenikającej nędzy 
galicyjskiej, niema jednak żadnych 
widoków na poprawę; a n i  j e d n e g o  
w i ę k s z e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a ,  
a n i  j e d n e j  b u d o w y  z n a c z n i e j -  
sze j ,  a a i  j e d n e j  p o d n i e t y  do 
o b u d z e n i a  d u c h a  p r z e d s i ę ­
b i o r c z o ś c i  i p r o d u k t y w n e j  
p r a c y !

G dy się słyszy „zadowolnionych" 
polityków stańczykowskich, gdy się 
nalcami niejako dotknie tysięcy wię­
zów „tradycyjnych", krępujących ży­
cie ekonomiczne kraju, gdy się obliczy 
spustoszenia, jakie w  o s t a t n i c h  
latach poniósł kraj cały, ogarnia du­
szę jakiś okropny lęk o naród cały. 
Bo nędza sięga bardzo w y s o k o  u 
nas ; pokotem wali z nóg chłopa i ro­
botnika, a krzywi, paczy i psuje klasę 
średnia. Daje jakąś nadmierną prze­
wagę kilkunastu plutokratycznym ro­
dom w Galicyi i mgłą ponurą przy­
słania całe życie...

Stoimy nie przed chwilowym jakimś 
kryzysem, lecz w środku samym z w y ­
r o d n i e n i a  całego typu społeczne­
go. Latifundia i „lumpenprołetaryat" 
dawno już wytwarzają się obficie na 
glebie niezdrowej gospodarki dotych­
czasowej. Miasta galicyjskie zamiast

K U R T  L A S S W IT Z .

3̂ dwóch planetach.
bowieść z niedalekiej przyszłości.

p,
^  aji  zupełnego zniszczenia ziemi, 

w.ymyślil Oz, polegał na wstrzy- 
s-typ.111 obri tu dziennego ziemi naokoło 

°-S*‘ ® ^ yky  się to udało, wów- 
^  ziemia byłaby zawsze tylko je- 
,ia]f ^roną zwróconą ku słońcu, tak, 

e°n ie  księżyc ku ziemi. N ie by- 
4(1 ̂  Wówczas ani dnia, ani nocy; je- 
^ 0£.str°n a  ziemi m iałaby wieczną ja- 

.> druga wieczną ciemność. Skutki 
O d m ia n y  byłyby straszne. Planem 
DoJo ■ .0 sprowadzić ziemię w takie

by ocean Spokojny był 
^ c.c°a y  ku słońcu, a Europa zapadła 

W ody oceanu poczę- 
Wówczas parować skutkiem sza­

rże?0 . gorąca i  w  dalszym ciągu 
na się ciemną półkulę, któ- 

^ńocześnie pokryłaby się śnie­

giem i lodem. Z  jednej więc strony 
rozpalona pustynia z drugiej epoka 
lodowa, —  kultura ludzka byłaby nie­
możliwą. Życie mogłoby co najwyżej 
utrzymać się na wąskim skrawku mię­
dzy jedną półkulą a drugą; kto jednak 
mógłby obliczyć, jakie zmiany klima­
tyczne powstałyby skutkiem wszyst­
kich tych przewrotów!

Oz wyliczył nawet ilość energii, po­
trzebną do wstrzymania rotacyi ziem­
skiej. Równa się ona tej energii, którą 
słońce w ysyła na ziemię w ciągu 600 lat. 
Zapomocą genialnych obliczeń przy­
szedł do rezultatu, że sama energia rota­
cyjna ziemi może być źródłem pracy, 
potrzebnej do hamowania rotacyi. 
Dwadzieścia lat wystaiożyłoby do te­
go zupełnie.

W  jednem tylko przeliczył się ge­
nialny matematyk ; oto opinia publi­
czna na Marsie nie przyjęła jego pla­
nów bardzo przychylnie. Przeciwnie, 
wszędzie powstało żywiołowe oburze­
nie przeciwko antybatom. Okazało się 
to przy wyborach do parlamentu i do

rady centralnej ; antybaci ponieśli sro­
motną klęskę i utracili większość, którą 
przez krótki czas posiadali w  parla­
mencie.

Nowa rada centralna postanowiła, 
zgodnie z przygniatającą większością 
parlamentu, zawrzeć z ludzkością za 
wszelką cenę pokój. Przedewszystkiem 
zaś cofnięto uchwałę, odmawiającą 
ludziom prawa osobowości. W y ło n iła  
się tylko jedna, nieprzewidziana prze­
szkoda: oto telegraf świetlny między 
ziemią a Marsem przestał funkeyono- 
wać i nie można było żadnym sposo­
bem donieść ludziom o zmianie uspo- 
bień na Marsie.

*
* . *Na ziemi nie miano już od miesią­

ca żadnych wiadomości z Marsa. In ­
żynierowie amerykańscy, objąwszy w 
posiadanie biegun północny, nie umieli 
obchodzić się ze skomplikowanymi 
aparatami Marsyjczyków. Z  początku 
udawało się jeszcze od czasu do czasu 
wysyłać i otrzj mywać depesze, wkrótce 
jednak zepsuł się aparat telegraficzny



podnosić kulturę, zamiast prowadzić, 
uczyć, ogrzewać, stały się ostojami za­
leżnych klik społeczno-towarzyskich. 
Literatura, albo oderwana od życia, 
Uciekinierka w  krainę obcą życiu ma­
sy, albo oficyalna i nudna, lub bru­
talna, brutalnością lokaja...

Wszystkie źródła wysychają, a le­
genda o „narodowych bogactwach" 
znajduje wiarę już chyba u najgłup­
szych. Gmina, kraj i państwo nie są 
u nas organizacyą sił całego narodu, 
lecz małej mniejszości zaledwie. Ten 
najpotężniejszy aparat społeczny nie 
funkcyonuje zgodnie z interesami naj­
żywotniejszymi ogromnej większości 
narodu.

P r y w a t n e j  z a ś  i n i c y a t y w y  
a l b o  n i e m a ,  a l b o  j e j  w i e l u  l u ­
d z i o m  m i e ó  n i e  wolno! . . .  Są  bo­
wiem w Galicyi dwie klasy, jedna 
„powołana", a druga, ogromna, żywa, 
ale „niepowołana" i tej nie wolno się 
ruszyć bez pozwolenia „powołanych".

Do czego to w rezultacie doprowa­
dzić musi, o tem nieraz jeszcze pisać 
będziemy, ale że proletaryat zorgani­
zowany nie ma ochoty gnić bez pro­
testu w tem bagnie, to nie ulega dla 
nikogo żadnej wątpliwości!

Wybory
a w zrost socyalnej demokracyi.

Napisał Karol Kautsky.
(Dokończenie.)

Skoro socyalna demokracya gdzie 
wejdzie w w ir walki wyborczej, wów­
czas przewyższa z reguły przeciwni­
ków swą organizacyą W szak ona z 
góry zdaną jest na organizacyę ma­
sową jako na środek walki jedyny, 
który ich do walki prowadzić może. 
Inne partye, to wszystko partye klas 
rządzących; opierają one swe pano­
wanie na przewadze zorganizowanej,

zupełnie... Ostatnie wiadomości, jakie 
miano z Marsa, by ły  o projekcie Oza 
i o nowych wyborach. O wyniku w y ­
borów nie można się już było dowie­
dzieć ; wiedziano tylko, że od wyniku 
tych wyborów zależy istnienie ziemi...

Niepewność ogarnęła więc wszyst­
kich i  na tle tej niepewności powsta­
w ały  różne złowrogie pogłoski. Szcze­
gólnie obawiano się dnia 11 grudnia, 
gdyż w tym  dniu była odległość mię­
dzy ziemią a Marsem najmniejszą, a 
więc najdogodniejszą do różnych przed­
sięwzięć ze strony Marsyjczyków. Po- 
dejrzywano nawet, że oni sami ze­
psuli aparat telegraficzny.

A b y  uprzedzić możliwy ich napad, 
przygotowali Amerykanie wszystko, by 
w  razie potrzeby zniszczyć stacyę ze­
wnętrzną na obu biegunach. Istotnie 
dnia 11 grudnia ukazał się zdała od 
stacyi na biegunie południowym okręt 
międzyplanetarny Marsyjczyków i da­
wał załodze jakieś znaki, których atoli 
nie zrozumiano. Balony amerykańskie

społecznie wyższej mniejszości wobec 
niezorganizowanej wielkiej masy.

Z  drugiej strony uważa się socyal- 
ną demokracyę, gdy ona pierwszy 
raz wystąpi na widownię, za drobną 
mniejszość, którą się posługują po­
szczególne wielkie partye i klasy prze­
ciw innym wrogim sobie klasom i par- 
tyom. Popierają lub przynajmniej nie 
zwalczają nas jeszcze partye i grupy 
burżuazyjne w walce wyborczej, w 
której mamy stoczyć kampanię z je- 
dynem tylko stronnictwem jako z naj­
zagorzalszym przeciwnikiem.

Wszystko to zmienia się z chwilą, 
kiedy okazujemy, że w walce wybor­
czej i w parlamencie tworzymy po-
*ęgf-

Konkurencya sooyalistyczna zmu­
sza też i rządzące partye do popular­
ności, do stworzenia organizacyi m a s  
na miejsce dawnej organizacyi k l i k .  
Co prawda istota tych partyj nie po­
zwala im stać się prawdziwie demo- 
kratycznemi, bo nie mają co dać lu ­
dowi. B łąd  swój starają się tedy tem 
zamaskować, że się stają demagogami 
i gburami.

Popularności szukają w ten sposób, 
że całą podłość swej żądzy zysku i 
panowania obdzierają z blichtru, kon­
wenansu, z dobrego tonu, które w y ­
tworzyła cywilizacya stuleci w wyż­
szych sferach społeczeństwa, że łączą 
wyrafinowanie wieku dwudziestego 
z brutalnością dziesiątego.

Tak przekształcają się partye mie 
szczańskie w przeciwieństwie do de­
mokracyi socyalnej w  demokracyę wul­
garną, klerykali stają się chrześcijań- 
sko-socyalnymi, liberali narodowcami 
niemieckimi. Bronią ich stają się 
kłamstwa, fałszerstwo, terroryzm.

Równocześnie znika dotychczasowa 
sympatyczna dla nas bezstronność 
poszczególnych warstw mieszczań­
skich. M y jesteśmy owym wrogiem,

przybrały pozycye obronne i zagro­
ziły repulsytem obcemu przybyszowi. 
Okręt Marsyjczyków nie mógł w ylą­
dować i wrócił bez skutku na Mars.

W  ten sposób w yłon iły się nieprze­
widziane przeszkody, które odroczyły 
na nieokreślony czas zawarcie pokoju 
między planetami. Marsyjczycy zdołali 
za pomocą obrazów retrospektywnych 
wykryć, że stacya zewnętrzna na bie­
gunie ziemskim zmieniła swoje poło­
żenie i jeżeli nie nastąpi szybka ko- 
rektura, gotowa stacya stracić równo­
wagę i spaść na biegun, niszcząc w 
ten sposób wszystkie z trudem zbu­
dowane aparaty.

Ja k  jednak uwiadomić ludzi o gro- 
żącem niebezpieczeństwie, skoro nie 
można było się z nimi porozumieć? 
Teraz, gdy miano zawrzeć pokój świa­
towy i rozpocząć spokojną pracę cy­
wilizacyjną !

(Dokończenie nastąpi).

którego serdecznie nienawidzą, wobec 
nas znikają wszelkie różnice i sprze­
czności, jakie wśród nich panowały; 
zgodnie łączą się przeciw nam, i ci, 
co się niedawno żarli ze sobą, skoro 
się w błocie walki swej znajdą prze­
ciw wzrastającemu proletaryatowi, za­
raz się zrozumieją i rękę sobie poda 
dzą.

To przekształcenie się partyj mie 
szczańskich, wywołane naszym wzro­
stem, łatwo doprowadza do tego, że 
w drugiej walce wyborczej tracimy 
posterunki, któreśmy poprzednio zdo­
byli. Wydzierają je nam właśnie dla­
tego, żeśmy w międzyczasie pod każ­
dym względem spotężnieli. Tylko, ten, 
co sądzi z pozorów, dopatrzy się w 
takich niepowodzeniach znamion u- 
padku.

Nie mówimy tu o obecnej walce 
wyborczej, której wyniku przewi­
dzieć jeszcze nie można, lecz o do­
świadczeniu, które nasi towarzysze 
wszędzie zrobili.

Przypatrzmy się niemieckiej socyal­
nej demokracyi. Ja k  świetny jest jej 
wzrost, jak  ustawicznie wzrasta liczba 
głosów naszych przy wyborach. A  prze - 
cież jak chwiejną jest liczba zdoby­
tych przez nas mandatów.

W  konstytuującej radzie państwa 
dnia 12 lutego 1867 wybranej do 
związku północno-niemieckiego repre­
zentowali partyę naszą dwaj posło­
wie. W yb o ry  dnia 81 sierpnia tegoż 
roku zdobyły dla nas w tymże reiehs- 
tagu 6 krzeseł, do których jeszcze 
dwa dalsze przybyły po uzupełniają­
cych wyborach. Ale wkrótce zmieniły 
się stosunki. Bismark spodziewał się 
był w ruchu lassallowskim w Pru- 
siech, drobnomieszczańska demokra; 
cya spodziewała się w robotniczej 
demokracyi B e b l a  i - L i e b k n e c h t a  
w Saksonii i w  niektórych okolicach 
Niemiec południowych znaleść wygo­
dnego sprzymierzeńca, którym można 
dyrygować i później na bok odłożyć.

Wkrótce przekonali się, że się omy­
lili i  zaraz z prawej i lewej strony 
posypały się pociski na socyalną de­
mokracyę, do czego co prawda przy* 
czynił się nastrój szowinistyczny w y ­
wołany wojną z Francyą

Pomimo to przyniosły wybory w r< 
1871 w z r o s t  pokaźny g ł o s ó w  so- 
cyalistycznych (z 50.000 na 100.000)) 
ale z m n i e j s z e n i e  s i ę  l i c z b y  
m a n d a t ó w  o sześó. Dwóch tylko 
socyalnych demokratów wybrano. Do­
piero w r. 1874 przekroczyliśmy liczb? 
mandatów z r. 1867, bo wybrano wów­
czas 10 socyalnych demokratów.

To samo zjawisko widzimy w Be l' 
gii. Od r. 1894 do 1898 wzrosła liczba 
naszych głosów z 800.0000 do 500.000-
Ale liczba mandatów równoeześni®
zmalała z 29 do 28. Mianowicie &T
w ioły burżuazyjne, które jeszcze 1894 
przy uzupełniających wyborach g*0’ 
sowały z socyalistami przeciw klery- 
kałom, głosowały w r. 1898 za klery', 
kałami, bo ci wskutek wzrostu nasz0J



partyi wydali się im mniej niebezpie­
cznym wrogiem. U trata mandatu była 
tedy właśnie skutkiem wzrastającej 
Naszej siły,

Tak samo się stało w Francyi. W  
czasie od 1893 do 1898 liczba naszych 
głosów się p o d w o i ł a ,  ale nie liczba 
naszych mandatów. Liczba głosów 
"Wzrosła z 400 000 do 800.000, liczba 
niandatów tylko z 32 do 38.

W  Paryżu liczba głosów socyalisty- 
cznych zwiększyła się z 115.000 na
206.000, a przecież utraciliśmy tam 
6 mandatów, a zdobyliśmy tylko dwa. 
W  ogólności przy ostatnich wyborach 
straciliśmy 11 mandatów, a zdoby­
liśmy 17.

Ja k  się ukształtują postępy naszej 
Partyi wskutek obecnych wyborów, 
tego jeszcze przynajmniej z zewnątrz 
Przewidzieć nie można. Przedweze- 
snemby było z poszczególnych w y ­
padków wyciągać ogólne konkluzye. 
Niepowodzenia, które tu i ówdzie w i­
dzimy, służą w naszej partyi tylko 
na to, by dodać towarzyszom bodźca, 
%  podwoili swe wysiłki, by klęski 
W jednem miejscu zrównoważyć zwy- 
°ięstwami gdzieindziej.

A le to można już dziś powiedzieć: 
Potęga socyalnej demokracyi wzrosła 
°d ostatnich wyborów, i sami przeci­
wnicy to uznają, łącząc się przeciw 
hiej zupełnie inaczej niż dawniej i 
Przechodząc do owych podłych pra­
ktyk, które wynaleźli panowie W ie ­
dnia, owa banda zbankrutowanych 
j^Wanturników, którzy w r. 189? tyl-1 
* °  ostatecznymi środkami zdołali się 
^chronić przed nawałą socyalistyczną.

*iś przeciwnicy nasi wszędzie, gdzieś­
my ostatnim razem wyszli zwycięsko, 
sPadli na poziom moralny awantur-
mków.

B yć  więc może, że im się uda sza- 
'^ajstwem , szwindlem, terroryzmem 
k*obyć mandaty. A le tem tylko wy- 

jaką wzrastającą wciąż potęgę 
U zypisują socyalnej demokracyi, bo 

ratowania honoru, zdaje się, je ­
b n ie  trwoga szalona skłoniła ich do 

iż zrzucili ze siebie ostatnie re- 
mki wstydu.

h Ważniejszym jed n ak , niż uznanie 
{p ęg i naszej partyi, jest fakt, że wal- 
>a’) Wyborcza, jakkoiwiekbądźby się 
^.kończyła, stawia przed nami nowe, 

l®lkie zadania, 
s^ ęki tchórzostwu liberalizmu mie- 
^fańskiego, spadło na socyalną de- 
Qli°kracyę zadanie nietylko kształcić, 

Sanizować proletaryat, zdobywa dlań 
to nowe posterunki, przygoto­

wywać jego zwycięstwo, lecz też za- 
c^kie, którego nie spełniła demokra­
ty. mieszczańska, zadanie zdobycia i 
ty Rymania tych wolności i praw oby- 

elskich, które w  zachodniej Euro- 
dawno już są czemś zwyezajnem. 

\vfJ 6raz przybywa do tych zadań no- 
<Jot’ 1 to najważniejsze z wszelkich 
(;5sy czasowy eh : polega ono na wy- 
t ^ 2czeniu świadomości ludowej z 

astów, którymi je napełnia dema­

gogia wulgarna zbutwiałej klasy w 
zbutwiałem państwie. Bez wyczyszcze­
nia tej stajni Augiasza jest skuteczna 
praca polityczna niemożliwą, a jedy­
nie walczący proletaryat ma dość siły, 
by pracy tej olbrzymiej podołać i po­
doła jej rzeczywiście. Ja k  w W ło ­
szech południowych socyalna demo- 
kracya jedynie podołała bandytom z 
M afii i Kam orry przed którymi drżeli 
sędziowie i ministrowie, tak samo ona 
jedynie da sobie radę z bandytyzmem 
politycznym importowanym w Au- 
stryi od wschodu i południa, od kle- 
rykałów i stańczyków.

Warunkiem  jednak oczyszczenia 
życia politycznego w  Austryi jest u- 
sunięcie obecnego prawa wyborczego, 
które samo jest produktem nieuczci­
wości i  dążności do odebrania ludowi 
jego praw, które jest premią na wszel­
kiego rodzaju oszustwa i presye, któ­
re poprostu wychowuje korupcyę. O 
wiele ważniejszą dla Austryi od kwe 
styi, czy kilku sędziów lub profesorów 
ma mówić po czesku czy po niemie­
cku, jest kwestya, czy Niemcy i Cze­
si, Po lacy i W łosi i wszystkie inne 
narodowości mają być zatrute do szpi­
ku kości obecnemi metodami walki 
politycznej.

Gdzie prawo wyborcze jest jako ta­
ko przyzwoite, jak w  Szwajcaryi, Fran- 
eyi, Niemczech, jest każdy wybór, a 
zwłaszcza każda utrata mandatu pod­
nietą do intensywniejszego rozszerza­
nia organizacyi i planowego wycho­
wania mas.

Gdzie istnieje prawo wyborcze, któ­
re proletaryatowi daje zaledwie pozór 
prawa wyborczego, tam każda walka 
wyborcza staje się dla proletaryatu prze- 
dewszystkiem bodźcem do wywalcze­
nia wyższego, uczciwszego prawa w y­
borczego. Tak było w  Belg ii po w y ­
borach w r. 1898. Rozżarzyły one na 
nowo ruch za powszechnem prawem 
wyborczem, ruch, który coraz potę­
żniej wzrasta i nie spocznie, zanim 
do p o w s z e c h n o ś c i  nie dołączy 
także r ó w n o ś c i  prawa wyborczego.

Ten sam skutek będzie zapewne 
miała i walka wyborcza w Austryi w 
r. 1900. Jeżeli można sądzić podług 
doświadczeń innych krajów, to można 
się już dziś spodziewać, że wytworzy 
ona i wśród walczącego proletaryatu 
Austryi potężny ruch za reformą 
istniejącej ordynaeyi wyborczej, za 
zniesieniem pośrednich i jawnych w y ­
borów i systemu kuryj.

A  z tej walki partya nasza nowych 
sił zaczerpnie. Socyalna demokracya 
jest w swej istocie partyą walczącą, 
nieczynność, neutralna obserwacya, 
jest dla niej równoznaczna z cofaniem 
się. A le socyalna demokracya w  isto­
cie swej jest również niezdolną do 
czynnego udziału w  waśniach naro­
dowych. Obecny ruch wyborczy da 
jej, jeżeli wywoła nanowo walkę o 
równe prawo wyborcze, przedmiot 
walki, który wart będzie pracy szla­
chetnych, którego zdobycie jest wa­

runkiem życia « w s z y s t k i c h  naro­
dów, a który stoi po za sporami na­
rodowościowymi. W a lka  o prawo w y­
borcze wyniesie znów socyalną demo- 
kracyę na czoło walczących stronnictw 
w Austryi.

W  ten sposób korupcya wyborcza 
i oszustwa wyborcze chybią celu. Za­
miast osłabić socyalną demokracyę, 
stworzą punkt wyjścia ruchu, który 
ją  natchnie nowem życiem.

Mężowie stanu, którzy wydają się 
sobie samym bardzo chytrymi, dlatego, 
że socyalnej demokracyi rzucili kość 
piątej kuryi, aby sobie ną niej zęby 
wyłamała, dopną czegoś zupełnie od­
miennego, niż się spodziewali. Za ­
ostrzyła ona sobie tylko apetyt i zęby 
na tej kości.

Austryaccy mężowie stanu będą po 
wyborach mieli jeszcze całkiem inne 
troski oprócz tej, w jak i sposób dać 
sobie radę z obstrukcyą.

LISTY LWOWSKIE.
Lwów, 26 grudnia.

Przypadkowe zwycięstwo Breitera w ku­
ryi V  zaślepiło zupełnie wszystkich. De­
mokraci byli przekonani, że pogrom w piątej 
kuryi to pogrom socyalizmu we Lwowie. 
I  oto minął tydzień, a pan Byk na wła­
snej skórze przekonał się, że żyją organi- 
zacye socyalistyczne, i że blask imienia 
socyalistycznego jednoczy w kuryi uprzy­
wilejowanej, w kuryi trzeciej tysiąc kilka­
dziesiąt głosów i gotuje klęskę jednemu 
z rządowych kandydatów. Z obserwowanej 
przez ramię „ąuantitć negligeable11, ilości 
lekceważenia godnej, stało się stronnictwo 
socyalistyczne, prawie przez noc jedną na- 
powrót groźną potęgą, która zwalczyła 
rząd, kabał, magistrat i finanse, owe czte­
ry pozornie niezwalczone siły i uczyniła 
wyłom w twierdzy kahalno-magistrackiej.

W  całem mieście mówią tylko o tem 
energieznem, taktownem, a jednocześnie de- 
cydnjąeem stanowisku stronnictwa naszego, 
które po dwudniowej zaciętej walce, na 
współkę z nieprzekupną częścią mieszczań­
ską, przeparło w osobie p. Romanowicza 
opozycyjnego posła do parlamentu. Nie 
dziw więc, że gadzinowe pisma mówią o 
wszystkich rzeczach i o niektórych innych 
tylko nie o wyborach w stolicy kraju i 
w grodzie podwawelskim.

We Lwowie pokazała się jeszcze jedna 
charakterystyczna rzecz. Oto masa robo­
tnicza dalej lgnie do partyi i jest przy­
wiązaną do socyalizmu. Przez dwa dni 
walki uciążliwej o p. Breiterze słówka je­
dnego nie było słychać, poseł V  kuryi 
przepadł jak kamień w wodę. Okazało się, 
że można sobie mandat kupić, ale nie mo­
żna sobie kupić miłości ludu i przywiąza­
nia. Pana Breitera zgniewało to słuszne 
lekceważenie jego osoby. Gagatkowi lwow­
skiemu zdaje się, że powodem jego niepo- 
pularności są obydwaj towarzysze Mokło- 
wski i Hankiewicz Zwłaszcza zirytował 
go artykuł waszego pisma, gdzie nakre­
śloną była jego sylwetka wprawdzie mo­
cno niepochlebnie ale na włos prawdziwie.

Artykuł ten tak wyprowadził z równo­
wagi „Monitorowca", że ten pan w spo­



sób mimowolnie wesoły sierdzi się przez 
dwie szpalty na dwóch „ półgłówków i 
idyotów, niedowarzonych młodzików “ (?), ja­
kimi mają być obydwaj towarzysze. Arty­
kuł ton, pełen gramatycznych i stylisty­
cznych błędów, jest niezmiernie cennym 
przyczynkiem dla niepoczytalności polity­
cznej Breitera. Wymyślania na towarzy­
szów partyjnych, których życie zbiegło na 
pracy społecznej, nie pomogą mu przecież 
w popularności nic, a raczej zaszkodzić 
mogą, jeśli Breiterowi cokolwiek zaszko­
dzić może. Bo posłowi, który zdobył man­
dat fałszerstwami wyborczemi, rozpajaniem 
ludu, oszczerstwami niesłychanemi w swo- 
jem zuchwalstwie i kupionymi głosami, nic 
już w niczyich oczach nie zaszkodzi.

Z z a b o ru  p r u sk ie g o .
Poznań, 25 grudnia.

Nie ulega najmniejszej kwestyi, że Po­
znańskie i Śląsk to najwięcej zaniedbane 
dzielnice Polski. I  to pod każdym wzglę­
dem.

Zuanemi są utyskiwania na brak inteli- 
gencyi socyalistycznej w Peznańskiem. I  te 
utyskiwania są słuszne zupełnie. Kto miał 
sposobność stykać się przez czas dłuższy 
choć ze studenteryą, rekrutującą się z pod 
zaboru pruskiego, kto miał czas przyjrzeć 
się jałowości myśli w większości ogromnej 
tego rodzaju osobników, brakowi wszel­
kiego zainteresowania się wszystkiem co 
nas boli i dolega, ten z pewnością przy­
zna olbrzymią racyę wszystkim tym twier­
dzeniom.

Nie tu miejsce omawiania dlaczego tak 
jest, a nie inaczej. Najrozmaitsze przy­
czyny składają się na to, pomiędzy innemi 
prawie zupełny brak samodzielnych stano­
wisk dla ludzi, które w mniejszym lub 
większym stopniu gdzieindziej przemysł 
przysparza.

Na horyzoncie naszego życia partyjnego 
co chwila zjawiają się chmury i chmurki. 
Stałą „chmurą1* utrudniającą naszą robotę, 
naszą agitacyę jest jednak zapewne czy­
telnikom „ Naprzodu “ nie obca —  Róża 
Luksemburg. Nie ustaje ona w swych za­
biegach, aby bądź prenumeratorów „Gaze­
cie Robotniczej “ odebrać, bądź odmówić 
jakiego kolportera lub agitatora. Ta kre­
cia robota prowadzi się oddawna, tylko nie 
zawsze ta sama taktyka była stosowaną. 
Od czasu, gdy Róża została obywatelką 
niemiecką, zmieniła ona swą barwę wobec 
socyalizmu polskiego pod zaborem pruskim 
kilkakrotnie. Po okresie absolutnej nega- 
cyi, „nie uznawania“ tego, co jest oczy- 
wistem, tj. rozwijającego się polskiego ru­
chu socyalistycznego, wstąpiła ona na wio­
snę r. z. do tej samej partyi, której przed­
tem odmawiała prawa istnienia. Ale też
cel tego kroku stał się jasnym -wkrótce
nawet dla najbardziej optymistycznie się 
zapatrujących towarzyszy. Destrukcyjną ro­
botę postanowiła ona przenieść w łono sa­
mej partyi. Jednakże gorżkim był jej za­
wód. Na zjeździe P. P. S. w Berlinie 
wniosek rozwiązania partyi naszej upadł. 
Odrzucono go z oburzeniem, jako zamach 
na naszą samodzielność.

P  Róża święciła jednak jeden tryumf: 
towarzysze, chcąc jej dać możność zużyt­

kowania agitatorskich zdolności w intere­
sie partyi, przebaczyli jej krecią robotę 
lat dawnych, i wybrali na zjeździe do ko­
misyi prasowej. A działalność jej odtąd 
polegała na udziale w jednem, czy dwóch 
posiedzeniach komisyi prasowej, i napisa­
niu kilku niecnych paszkwilów!

Redakcya „Gazety Robotniczej“ wyka­
zała doprawdy szacunek nieograniczony dla 
wolności słowa, umieszczając takie brednie 
i paszkwile. Jednakże Róża się tem nie 
zadawalnia! Chce ona podkopać znaczenie 
„Gazety “ u ludu polskiego, i w tym celu 
zmienia znowu swą taktykę. Czytelnikom 
znane są jej wstrętne napady na P. P. S. 
i pod zaborem rosyjskim, wreszcie zaczep- 
ki na kongresach w Moguncyi i Paryżu. 
I  tu , i tam spotkała ją zasłużona od­
prawa.

Obecnie apeluje wprost do ludu pol­
skiego. Od lat wielu zaniechała ona pu­
blicystycznej działalności w polskim języku, 
a mianowicie od czasu zawieszenia byłej, 
a smutnej pamięci „Sprawy Robotniczej1*. 
A tę przerwę znać przedewszystkiem w ma­
sie germanizmów i błędów językowych w 
świeżo wydanej przez nią broszurze „W  o- 
bronie narodowości**.

Broszura z powyższym tytułem wyszła 
niedawno nakładem Gogowskiego w Po­
znaniu. Broszura ta jest pomyślana i na­
pisana bardzo zręcznie i sprytnie. Dwa 
pierwsze rozdziały poświęcone są schara­
kteryzowaniu postępowania katolickiej partyi 
„ centrum “ w Niemczech i stosunku tej 
(rzekomo Polakom sprzyjającej) do germa- 
nizacyjnych zakusów junkrów i hanatystów 
lub przez nich inspirowanego rządu berliń­
skiego. A wszystko jest pisane tak, że 
prawie wszyscy uczciwsi demokraci i ludo­
wcy polscy musieliby się zgodzić na formę 
i treść w tych dwóch rozdziałach zawartą. 
Możnaby tylko zwrócić uwagę, że są pisa­
ne ze zdumiewającem — jak na autorkę 
zrozumieniem rzeczy i stosunków, ze sporą 
dawką owego „socyal-patryotyzmu** (jak 
panna Róża nazywa nasze stanowisko w 
kwestyi narodowej) w traktowaniu spraw 
ludu polskiego i jego praw narodowych. 
Broszura ta w omawianych dwóch rozdzia­
łach przeszła pod tym względem tak sro­
dze przez autorkę potępioną „Gazetę ro­
botniczą1*.

Od 3-go rozdziału rąbek zasłony uchyla 
się — pomiędzy rzekomymi wylewami 
„uczucia** i oburzenia na skandaliczne po­
stępowanie władz pruskich, niby delikatna 
przędza coraz wyraźniej, gęściej wplatanym 
jest rzeczywisty cel tej oryginalnej, bo 
niezwykłej broszurki. A  cel ten da się ująć 
w następujące ramki: wykazanie, że polscy 
socyaliści nie powinni tworzyć oddzielnej 
organizacyi, a bez pardonu wejść do socyal- 
demokracyi niemieckiej. A wszystko tak 
po jezuicku otoczone jest masą frazesów 
i zdań tłomaczących zasady i cele socya­
lizmu, że niewyrobiony politycznie czytel 
nik powie zapewne: czegóż oni od tej Róży 
chcą ci socyaliści polscy? Przecież ona do 
tych celów samych, co i oni, dąży, prze­
cież stawia wnioski na kongresie w Mo­
guncyi energicznie protestujące przeciw ger- 
manizowaniu szkół i dzieci polskich! I  to 
wszystko z taką emfazą, jakby doprawdy

czuła poza sobą miliony ludu pracuj ąceg0 
polskiego. Tendencya broszury całej sweg® 
punktu kulminacyjnego dobiega w słusznei8 
zresztą oświadczeuin, że lud polski  n 3 
samego siebie i na lud roboczy ni®' 
m iecki liczyć może! Pięknie! Szko^3 
tylko że przemilczano o istnieniu P. P. 
pod trzema zaborami! Zupełnie tak to " T  
gląda, jakby proletaryat i partya soeyal1' 
styczna w innych zaborach miały mni®J 
obowiązków względem ludu polskiego  ̂
Poznańskiem i na Śląsku!

Rzeczą naszą będzie, abyśmy, nie ogl*T 
dając się na krecią robotę p. Róży Luk' 
semburg i jej adherentów, wytężyli wsżj*' 
stkie swe siły, abyśmy utrwalili i pogft 
bili naszą organizaeyę.

Przy intensywnej agitacyi, przy więk' 
szych środkach w ludziach i pieniądza®!1’ 
Śląsk łatwo będzie zdobyć, a świadom031, 
robotników pod względem polityczny8? 
sprawi, że na lep frazesów p. Róży na31 
Górnoślązac^^vziąć^si^^ie^dadz^!^^^^

Przegląd polityczny.
=  „Unia opozycyjna*. „Słowo polski® 

donosi: „W  Krakowie odbyło się zebrań1*3 
wydziału stronnictwa chrześcijańsko-i ° (i° 
wego. Na posiedzenie to przybyli: ks. St<r 
jałowski, Bomba, Fijak, Szajer i W i^ ’ 
Jako mężowie zaufania przybyli: p. 
d z i m i e r z  L e w i c k i  i Dob i j  a. Obr3 
dowano nad przyszłą taktyką w Rad^ 
państwa. Uchwały postanowiono trzy®3 
na razie w tajemnicy. Jak  słychać, uch"?3 
łono nie wstąpić do Koła polskiego, o p i ­
tego dążyć do stworzenia w kraju 118 _ 
opozycyjnej, złożonej z wszystkich stro® 
nictw opozycyjnych. Do unii tej przy=t3. 
piło stronnictwo ludowe po porozumie8 
z ks. Stojałowskim. Rokowania w tej SP1’ 
wie przeprowadził p. Stapiński**.

Nie wiemy, ile prawdy w tem doui®3’6 
niu, które przytaczamy z obowiązku dzi®8 
nikarskiego. *

=  Wojna transw alska. Wojna tr»8̂  
walska, mimo często powtarzających sfó 
pismach angielskich przechwałek o 
cięskieh pochodach Anglików, wchodzi 38 
w bardziej niebezpieczną dla nich *3 
Czuć już to było z przemówienia Sali0 
rego, dowodzącego potrzeby skupienia 
stkich sił angielskich, gdyż krwawe  ̂
sy w południowej Afryce zadecydują 0 K  
tędze Anglii. Jako znamienny fakt m0  ̂
było uważać i porzucenie planu urzą8 ^ 
nia nabożeństw dziękczynnych na przyJ^, 
do Londynu Robertsa; wreszcie odez"'3 . 
sarzowej Wiktoryi do ochotników, vv’a ,c.t) 
cycb w Transvaalu, mająca być dla 
kojącym balsamem, budzić musiała ró" 
poważne podejrzenia. ^

Ochotnicy są, jak wiadomo, bardzo  ̂
zadowoleni ze swego losu: należą P° pi 
kszej części do ludzi posiadających J y 
fach; chcieliby powrócić nareszcie do ^  
ju, tymczasem naczelna komenda i®*1, 
zwalnia. Wybierając się na pole w3^ jViî  
śleli, że wojna ta jest kwestyą O ;  
paru miesięcy, kilku wielkich zwy®1* ^  
odniesionych nad Burami. Rzeczy"8 ut 
rozprószyła te złudzenia. Nawet 
wojny nie widać.

W  roku zeszłym na święta



Wiktorya, nie mając pojęcia, jak poważną 
jest owa wojna i przypuszczając, że żoł­
nierzom dokucza tylko tęsknota za kra­
jem, posłała im przysmaezków — puddin- 
gów i czekoladek. Teraz poczuła, iż takie 
dary wyglądałyby jak ironia, gdyż żołnierz 
angielski nieraz całymi dniami nie ma co 
do ust włożyć. Składa się na to sporo wa­
runków. Niemało przyczynili się do takie­
go stanu sami Anglicy, niszcząc przez 
zemstę zasiewy i paląc fermy burskie. Dziś 
w pobliżu linij kolejowych, gdzie toczą się 
główne zapasy prowiantu znaleść nie mo­
gą. Całą żywność sprowadzać muszą kole 
ją z Kaplandn. I  tu ich spotykają ciągle 
zawody. Cala taktyka Burów polega na 
przejmowaniu dostaw angielskich lub ni­
szczeniu szyn celem uniemożliwienia ich 
wysłania. De Wet podniósł do zasady fakt, 
iż Burowie powinni się zaopatrywać w ży­
wność, odzież, broń i amunicyę z magazy­
nów angielskich.

W  takich warunkach kolonia Przyląd­
kowa (Kapland) była dla Anglików szpi- 
chlerzem i podstawą ich operacyj wojen­
nych. Obecnie i ten posterunek jest zagro­
żony. Kilka oddziałów burskich przedarło 
się do Kaplandu. Jak donoszą ostatnie 
depesze, w niektórych okręgach przyłą­
czają się do nich i miejscowi Holendrzy. 
Teren walki się rozszerza. Zachodzić musi 
obawa powstania całego elementu burskie­
go w Kaplandzie, a wówczas wojska an­
gielskie byłyby odcięte od morza, oderwa­
ne od bezpośredniej komunikacji z krajem. 
Prowiantowanie ich natrafiłoby na jeszcze 
większe trudności i musiałoby zwrócić się 
chyba na portugalski Mozambik.

Wrzenie wśród Burów kaplandzkich 
trwało już oddawna. Oburzały ich okru­
cieństwa angielskie wobec ich współple- 
mieńców w Transvaalu i Oranii. Im sa­
mym również dawały się władze angiel­
skie we znaki: więzienia miejscowe prze­
pełnione są ludźmi, podejrzanymi o współ­
działanie z Transwalczykami.

Na ten proch padła obecnie iskra w po­
staci wojsk burskich, które tam rozwinęły 
swe sztandary i pobudkę wojenną grają.

Tymczasem Anglicy, zrozpaczeni oporem 
Burów, chwytają się coraz większych okru­
cieństw' celem wywarcia na nich terroru. 
Niedawno jedna z liberalnych gazet an­
gielskich donosiła znów o oburzającym 
akcie, którego dopuszczono się wobec bra­
ta prezydenta Oranii — Stejna. Człowiek 
ten, złożony ciężką niemocą, nie brał ża­
dnego udziału w walce. Mimo to Anglicy 
opadli jego fermę, zburzyli ją, a gospoda­
rza postanowili wywieść do Kaplanlu. W  
drodze stan chorego pogorszył się znacz­
nie. W  Bloemfonteinie przypadkowo znaj­
dował się na staeyi lekarz angielski. Stejn 
wezwał go do siebie. Lekarz po zbadaniu 
„więźnia" oświadczył, iż funkeye jego ser­
ca są tak osłabione, że dalsza podróż grozi 
mu śmiercią. Nie przekonało to zbirów 
angielskich: zabrali go w daleką drogę. 
Wkrótce jednak przekonali się, iż wiozą — 
sztywnego trupa.

Z literatury i sztuki-
Nowe książki, nadesłane do redakcyi 

„Naprzodu":

Ks. Waleryan K a l i n k a :  „Galieya i 
Kraków p d panowaniem austryackiem". 
(Tom X. zbiorowego wydania). Kraków, 
Spółka wydawnicza polska 1900. Str. 470. 
Cena 5 K, w oprawie 6 K. Pierwsze wy­
danie tej książki było zakazane w Rosyi, 
Austryi i Prusiech.

Karol G i d e : „Zasady ekonomii społe­
cznej". Drugie polskie wydanie, opracowa­
ne przez prof. W ł. Czerkawskiego. Kra­
ków, Spółka wydawnicza polska 1900.

Dr. Maksymilian G n m p 1 o w i c z : „O 
zaginionych rocznikach polskich z X I  wie­
ku". (Z teki pozgonnej). Kraków, wyda­
wnictwo „Krytyki".

„Mapa Galicyi". (Podziałka 1:600.000). 
Zarys A. Herricha, poprawił i uzupełnił 
Fr. Barański. Głogów, nakładem K. Flem- 
minga. Lwów, Księgarnia polska.

Kalendarz drukarski na rok 1901,
wydany przez tow. Władysława Tlieo- 
d o r c z u k a  w Krakowie, jest pierwszem 
wydawnictwem polskiem tego rodzaju. Pod 
względem typograficznym przedstawia się 
wytwornie i niezwykle gustownie. Arty­
stycznej formie zewnętrznej odpowiada 
swym doborem i obfitością treść, na którą 
składają się działy: techniczny, organiza­
cyjny, beletrystyczny i informacyjny. W  
dziale technicznym ogólniejsze znaczenie 
mają artykuły o maszynach do składania, 
o dziejach czcionki i o motorach do poru­
szania maszyn drukarskich, a wielką war­
tość zarówno dla drukarzy jak dla litera­
tów ma pouczający artykuł o sposobie po­
prawiania błędów drukarskich, opatrzony 
bardzo dokładnym wzorem prawidłowej ko­
rekty, unaoczniającym całą tę czynność. 
Dział organizacyjny informuje znakomicie 
o działalności organizacyi robotników dru­
karskich. Na dział beletrystyczny składają 
się krótkie szkice i poezye, między które- 
mi wyróżnia się wiersz Andrzeja Niemo- 
jewskiego p. t. „Orka". Dział informacyj­
ny zawiera adresy organizacyj drukar­
skich w Austryi i spis drukarń w Króle­
stwie Polskiem. Cały kalendarz jest boga­
to ilustrowany. Oprawa, wygodny format 
kieszonkowy i załączony notatnik zwię­
kszają praktyczność kalendarza drukar­
skiego, za który wydawcy należy się u- 
znanie.

Czas odnowić prenumeratę!
Z  Nowym Rokiem rozpocznie co ­

d z ie n n y  „N  ap  r z ó d “ czwarty kwar­
tał swego wydawnictwa.

Redakcya dołoży wszelkich starań, 
aby „Naprzód" odpowiedział swemu 
zadaniu. Obok krytycznych uwag o 
wszelkich wypadkach dnia, treściwych 
informacyj politycznych, społecznych 
i kronikarskich, artykułów popularno­
naukowych, skrzętnego notowania ob­
jawów z życia i ruchu robotniczego 
i ludowego, licznych korespóndencyj 
z całej Polski i z zagranicy, oraz prze­
glądu ruchu naukowego, literackiego 
i artystycznego pielęgnować będzie 
„Naprzód" starannie dział belletry- 
styczny. Z  Nowym Rokiem rozpo­

czniemy w felietonie „Naprzodu" dru­
kować niezwykle zajmujące

PAMIĘTNIKI 
REWOLUCJONISTY

księcia P iotra  Krapotkina.
Nadto pomieszczać będziemy w fe­

lietonie dłuższy poemat satyryczny 
p. t. „ K r a k ó w " ,  napisany przez je ­
dnego z najdowcipniejszych współcze­
snych literatów polskich, a przedsta­
wiający z niezrównanym humorem ży­
cie publiczne naszego miasta i jego 
typy. W niedzielnych i świątecznych 
numerach drukować będziemy krótkie 
n o w e l e  oryginalne i tłómaczone w y ­
bitnych autorów.

Rozpoczniemy również druk seryi 
życiorysów najwybitniejszych bojowni­
ków socyalizmu z ich portretami.

Warunki prenumeraty:
w Austryi:

miesięcznie
kwartalnie

2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K
w Niemczech: 

kwartalnie 7 marek, 
w innych krajach:

kwartalnie 10 franków.

w Krakowie:
miesięcznie 1 K  60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­
numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty) 40 h 

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczuy 4 h. 
Do nabycia w Administracyi i we wszyst­

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i administracya :

Kraków, Bracka 15 
Telefon nr. 396.

K R O N IK A .
K a le n d a rz y k  h is to ry c z n y . 28 gru­

dnia. 1739. Pokój belgradzki. — 1822. Naro­
dziny Pasteura. — 1858. Zdobycie Kantonu. — 
1859. Śmierć Macaulaya. — 1863. W  Kownie 
powieszony ks. Mackiewicz. — 1869. Trzęsie­
nie ziemi niszczy miasto Santa Maura.

D z i i  te a tr  zam k n ię ty .
Sobota: „Intryga i miłość (Kabale u. Liebe) 

trag. w 5 aktach a w 7 odsłonach Fr. Schil­
lera.

Niedziela: „Dwie sieroty" dram. w 5 aktach 
a w 7 odsłonach A. d’Ennery i Corman.

Wigilijna konfiskata. Nawet dniu, w 
którjun rozbrzmiewają wszędzie słowa „po­
kój ludziom dobrej woli", nawet w wigi 
lię Bożego Narodzenia nie oszczędził „Na­
przodu" ołówek prokuratora. W  świąte­
cznym numerze skonfiskował kilka wier­
szy ‘z korespondencyi, opisującej wybory w 
kołomyjskiej kuryi miejskiej. Konfiskacie 
uległ tym razem nagi opis faktu. Jestto 
65-ta konfiskata codziennego „Naprzodu".

August kandyduje W kuryi wielkiej 
własności okręgu Żółkiew— Rawa— Sokal 
i stanie przed „wyborcami" wr Żółkwi dnia 
31 grudnia o godzinie 9 rano.

Przygody hyeny wyborczej. Piszą nam
z Tarnowa: Senzaeyę wywołało u nas
przyaresztowanie Majera Kamma, który 
w mieście i kilkumilowym okręgu miasta 
Tarnowa ma sławę specyalisty w sprawach



karnych i znany jest wszędzie pod nazwi­
skiem „czwartego sędziego śledczego 
Wprost nie chciano dać wiary, iż wszech­
władny Majer Kamm, człowiek, za którego 
poradą prawną i interwencyą osobistą cała 
falanga podejrzanych, obwinionych i oskar­
żonych w jakiś szczęśliwy sposób nie za­
kosztowała wiktu —  aresztanckiego, został 
przez policyę tutejszą przyaresztowany na 
skutek doniesienia prywatnego, wniesionego 
przeciw niemu i synowi jego Markusowi 
Kammowi. Ale zaraz na drugi dzień po 
przyaresztowaniu (dwa dni przed wyborami 
z I I I  Kuryi, tj. 18-go b. m.) wypuszczono 
Majera Kamma wskutek nakazu starosty 
z aresztów policyjnych.

Dla dokładności kronikarskiej muszę do­
dać, iż złośliwi ludzie — również osoby 
ze sfer sądowych —  opowiadają sobie, iż 
wypuszczenie Majera Kamma z aresztów 
policyjnych jest w przyczynowym związku 
z wyborami z I I I .  kuryi, zwłaszcza, że 
Majer Kamm był w dniu wyborów, tj. d. 
20 bm. bardzo czynnym agitatorem dra 
Stojałowskiego i że po ukończeniu wybo­
rów, tj. tegoż samego dnia wieczorem po­
nownie został przez policyę tutejszą przy­
aresztowany.

Policy a odstawiła na drugi dzień Majera 
Kamma sądowi karnemu. Sąd karny nie 
zarządził przeciw temuż aresztu śledczego 
i wypuścił go zaraz na wolność.

Kamm ten i inni mogą tedy tryumfo­
wać i dalej bez przeszkód udzielać „po­
mocy prawnej".

Kraków a Krakowiec. Dyr. poczt i te­
legrafów ogłasza: Ponieważ zdarza się 
coraz częściej, iż przesyłki, zwłaszcza li­
sty dla Krakowca, wskutek niewyraźne­
go adresu nadchodzą do Krakowa lub na 
odwrót i z tego powodu oczywiście dozna­
ją spóźnienia, przeto bardzo wskazanem 
by było, by publiczność w własnym inte­
resie przy adresowaniu listów do Krako­
wa i Krakowca używała formy „Kraków" 
względnie „Krakowiec*, a nie w „Krako­
wie" lub w „Krakowcu".

Marki pocztowe Z oznaczeniem cen w 
dawnej walucie można będzie jeszcze wy­
mieniać na nowe tylko do 81 bm. W yją­
tek stanowią tylko kartki pocztowej Kasy 
oszczędności ze staremi markami.

Stanisław  Motty, długoletni prezes Ko­
ła polskiego w parlamencie niemieckim i 
sejmie pruskim, literat konserwatywny, po­
lityk polski w Poznańskiem, urodzony w 
r. 1826, zmarł na udar mózgowy w Po ­
znaniu dnia 21 bm.

Handel węglem pragnie komisya bu­
dżetowa sejmu czeskiego zmonopolizować 
na rzecz kraju. Odnośny wniosek komisyi 
przedłożony już został sejmowi czeskiemu 
i zostanie prawdopodobnie uchwalony. U- 
tworzenie takiego monopolu byłoby jednak 
możliwem jedynie w drodze ustawy pań­
stwowej. Jednocześnie proponuje komisya 
wezwanie do rządu o zmianę niektórych 
postanowień przestarzałej już ustawy gór­
niczej.

Dola nauczyciela ludowego. Otrzymu­
jemy następujące pismo: Na bruku kra­
kowskim, przy ulicy Krupniczej pod nr. 14 
mieszka posiwiały w służbie nauczyciel lu­

dowy, Stanisław Petrycki, który od roku 
1868 do 1898, a więc okrągło lat 30 
chlubnie spełniał swoje obowiązki.

Za te 30 lat krwawej pracy o chłodzie 
i głodzie, otrzymał aż 9 złr., wyraźnie 
dziewięć złr. miesięcznej emerytury!!! A 
to dlatego, iż w międzyczasie miał prze­
rwę, spowodowaną przemrożeniem ciała, 
gdyż z braku mieszkania, całą zimę sy­
piał na strychu szkolnym!!! O uwzglę­
dnienie przerwy i policzenie do emerytury 
wszystkich lat, spędzonych rzeczywiście w 
zawodzie, wnosił liczne prośby i do rady 
szkolnej krajowej i do sejmu, atoli bez 
skutku.

W  dodatku, przepadły mu wszystkie 
doknmenta w radzie szkolnej krajowej. 
Człowiek ten, pełen inteligencyi, autor 
dzieła, o „Ogrodach szkolnych" i „Fiat 
lux, et erit libertas", złamany na ciele i 
duchu, kona powoli śmiercią głodową. Mie­
szka kątem u biednego krawca i mało 
kiedy spożywa ciepłą strawę. Zanadto du­
mny, by miał wyciągnąć rękę po jałmu­
żnę, goreje jak świecznik Nerona na chlu­
bę ery p. Kobrzyńskiego.

Może przez podanie tego faktu do wia­
domości publicznej, odezwie się sumienie 
w radzie szkolnej krajowej, może znajdzie 
się szlachetna dusza, która wpływem swoim, 
pomoże biedakowi w staraniach o wydarte 
prawa, bo podobnych oszczędności, czynio­
nych kosztem nędzarzy, kraj nasz nie po­
trzebuje, a społeczeństwo nasze za nie ru­
mienić się musi.

Żołnierz zastrzelony przez wartę.
Dnia 19 bm. w nocy rozegrał się w Span- 
dawie straszny dramat. Żołnierz stojący 
na posterunku koło magazynów prochu, za­
strzelił swego kolegę. Rzecz miała się na­
stępująco: Pewien żołnierz postanowił ko­
legę swego, stojącego na warcie, przestra­
szyć. W  tym celu więc przybliżył się w 
nocy cichaczem do warty w postaci skulo­
nej i wydając z siebie niezrozumiały mruk 
udawał, że chce się rzucić na wartę Po­
sterunek, który niewyraźną sylwetkę żoł­
nierza spostrzegł, nie mogąc poznać w 
ciemności, kto przed nim się znajduje, 
strzelił, a kula przeszywszy głowę nieszczę­
snego żartownisia, położyła go trupem na 
miejscu Władze w ojskowe zarządziły śledz­
two.

Jak  wiadomo, żołnierze, którzy na war­
cie zastrzelili cywilnych, zostali swego 
czasu przez cesarza wynagrodzeni podnie­
sieniem do wyższej rangi. Czy śledztwo i 
w tym wypadku wyda podobny rezultat, 
należy oczekiwać.

Feminizm w Japonii ma najgorętszą 
popleczniczkę w cesarzowej Haroako. Prze- 
dewszystkiem zniosła ona stary zakaz, nie 
dopuszczający kobiet na scenę; powołała 
do wielkich miast w państwie dyrektorów 
teatru i poleciła przetłómaczyć na język 
japoński najwybitniejsze dramaty literatury 
wszechświatowej: Edypa, Hamleta, króla
Leara itd. Według przepisów prawa ja ­
pońskiego uczęszczanie do szkoły chłopców 
i dziewcząt jest obowiązujące do 14 roku 
życia. Z zapoczątkowania cesarzowej utwo­
rzono w różnych miastach przy szkołach 
ludowych wyższe szkoły żeńskie, w któ­
rych dziewczęta uczą się języków i mate­

matyki. Dzięki cesarzowej kobiety w Ja ­
ponii dopuszczane są do sttidyów uniwer­
syteckich, do służby w urzędzie telegrafi­
cznym i pocztowym; istnieje nawet w To­
kio adwokatka, nazwiskiem Tel-Sino. Wresz­
cie trzech bogatych arystokratów, zachę­
conych przez cesarzową, ma założyć Uni­
wersytet żeński, który będzie otwarty w 
ciągu roku przyszłego.

W tragiczny sposób skończył w tych 
dniach życie w Paryżu pewien złodziej, 
usiłujący skraść pewną część aparatu ele­
ktrycznego. Na miejscu dawnego cyrku na 
Polach elizejskich, wznoszony jest nieskoń­
czony jeszcze gmach „Cirque-palace“ . Ro­
boty przerwane na parę miesięcy, rozpo­
częto obecnie na nowo. Parkan na 2 m. 
wysoki otacza budynek, będący miejscem 
noclegu wielu włóczęgów paryskich Jednej 
z ostatnich nocy Stróże znaleźli w komór­
ce, gdzie umieszczony był aparat światła 
elektrycznego, zwłoki człowieka, sądząc z 
ubrania, robotnika. Leżał twarzą ku ziemi, 
z rękami wyciągnięteini, nawpół już zje- 
dzonemi przez szczury. W  bliskości zwłok 
były poprzecinane druty elektryczne i le­
żały różne narzędzia, przyniesione w tym 
celu. Stwierdzono, iż człowiek ten zmarł 
w jednej chwili, porażony siłą elektryczną 
przy przecinaniu drutów przewodnich.

Stenograf cesarza Wilhelma. Nie jest
synekurą posada Eugla, szefa sztabu ste­
nografów parlamentu niemieckiego, który 
wszędzie towarzyszy cesarzowi Wilhelmo­
wi i notuje stenograficznie przemówienia 
cesarskie. Czynności te nie byłyby zbytnio 
kłopotliwe, gdyby je można dokonywać 
przy wygodnem biurku Niestety Engel 
stenografować musi przemówienia cesarskie 
gdzie i jak się da: w wagonie kolejowym, 
na parowcach, a nawet często na koniu, 
na polu manewrów. Wilhelm I I  nie przy­
gotowuje swoich przemówień, mówi jednak 
nadzwyczaj szybko. Od r. 1889, w któ­
rym rozpoczął służbę, Engel wystenogra- 
fował 750 dłuższych lub krótszyeh prze­
mówień cesarza.

Wielka kradzież. Szambelan austryacki 
Casy, jadący z Londynu do Paryża , zo­
stał okradziony w drodze na sumę 350.000 
franków w gotówce. Zabrano mu również 
kosztowności. Zbrodniarza dotąd nie wy­
kryto.

Jubileusz Henryka Sienkiewicza
odbył się w  W a r s z a w i e  w  so­
botę 22 b. m., w 25 rocznicę jego 1 - 
terackiej pracy. Przybyło mnóstwo 
delegatów instytucyj i korporacyj na­
ukowych, literackich i artystycznych 
ze wszystkich dzielnic Polski i z za­
granicy. Nadesłano około 300 telegra­
mów i 30 adresów.

Uroczystość rozpoczęło nabożeństwo 
w  kościele św. Krzyża o godzinie 11 
przedpołudniem. Celebrował ks. bi­
skup Ruszkiewicz. Chór archikatedral- 
ny wykonał mszę uroczystą Halera.

O godzinie 1 w ratuszu odbył się 
główny akt jubileuszowy. Na salę, 
ubraną żywemi kwiatami, wszedł Sien­
kiewicz, poprzedzony przez komitet 
i zajął miejsce przeznaczone mu na 
estradzie. —  Mowę wypowiedział ks.



biskup Ruszkiewicz, poczem wręczył 
Sienkiewiczowi tytuł własności wsi 
Oblęgorka. Następnie trzy dziewczątka 
biało ubrane wręczyły mu cztery 
Wspaniałe oprawne książki z autogra­
fami ofiarodawców.

Następnie przemawiali delegaci i 
Wręczali adresy.

Wkońcu odpowiedział S  i e n k i e 
W i c z następującą m o w ą :

„Trudno mi wypowiedzieć słowami, 
Jak dalece wzrusza mię dzień dzisiej­
szy i wszystko, co mnie w  nim spo­
tyka. Ja , który z powodu prac moich 
dużo zajmowałem się przeszłością, z 
hajgłębszem rozrzewnieniem przypo­
minam sobie, w  dawnych czasach tak 
Właśnie nagradzano rycerzy, słynnych 
z odwagi i poświęcenia.

Dziś jednak trzeba przedewszystkiem 
hie jednorazowych uczynków, ale pra- 
°y  długiej, w ytrw ałej, codziennej, 
i  właśnie tę pracę moją kraj wyna­
gradza w sposób najwspanialszy, naj- 
szlachetniejszy i najzgodniejszy z na­
szą tradycyą, bo wynagradza ziemią. Nic 
hie przychodzi bez trudn, zatem i ja  
musiałem tworzyć w pocie czoła, ale 
mogę rzec, że Bóg błogosławił mojej 
pracy. Zyskałem miłość swoich, uzna­
cie obcych, a nawet względny dosta­
tek —  brakło mi tylko jednego: zie­
mi —  tej ziemi, z której wszyscyśmy 
Wyrośli, która jest i będzie niewzru­
szoną podstawą życia i nieśmiertelną 
matką pokoleń! —  Aż oto wzywa mnie 
ty kraj i ofiaruje mi szmat tej naszej 
ziemj, dla której pracowałem —  ofia­
ruje dla mnie i dla moich dzieci.

Podwójny to dar — bo dar dla ser 
°a  i duszy. W  pracy, w wyczerpaniu 
Przychodzą czasem chwile zwątpienia, 
°Zy te wysiłki, które się ponosi, są 
Pożyteczne, czy ten chleb, który się 
Podaje, jest zdrowy i pożywny. A  w y 
tym darem przynosicie mi uspoko­
jenie Kościół przez Twoje usta do­
stojny Kapłanie powiada m i: „poty­
kaniem dobrem potykałeś się," kraj 

mówi przez Ciebie : „pracowałeś 
rzetelnie, dawałeś chleb zdrowy, a oto 
ta ziemia niech ci będzie świadectwem 
słUżby.“

Co za radość, co za uspokojenie! 
.akie wspomnienie tego dnia dla mnie 
! dla dzieci ‘ moich po wszystkie dni 
mh życia. Gdzie znajdę słowo podzię- 
b jak je wyrażę — nie wiem. Z  serca 

^yryw ą mi się tylko okrzyk: „Bóg 
^p łać i niech żyje, niech kwitnie to 

lelkie serce ogólne, które tak umie 
Czvió i tak nagradzać !u 
_ igłowa Sienkiewicza wywołała wielki 
2apał. J

Z sali sądowej.
Proces prasowy z powodu urzędo- 

ych sprostowań Nowe oskarżenie skon- 
bowano przeciw naszemu pismu. Oto w

^ e rz e  202, 212 i 240 „Naprzodu"
aJdowal się nad urzędowem sprostowa- 

napis: „ D o l i ń s k i  p r os tu j e " .  
Pls ten stanowi, zdaniem prokuratoryi

państwa, karygodny dodatek z § 22 ust. 
prasowej, gdyż od dłuższego czasu redak- 
cya bezustannie napis ten powtarza „o- 
e z y w i ś c i e  w z a m i a r z e  s z y d e r ­
czym" .  Dnia 27 b. m. odbyła się w tej 
sprawie na wniosek Dolińskiego rozprawa 
przed c. k. sądem powiatowym karnym 
w Krakowie.

Oskarżony tow. E  n g 1 i s c h stawił się 
przez swego obrońcę dra H e s k i e g o ,  
oskarżeni tow. K a c z a n o w s k i  i M a ­
t e j k o  nie stawili się.

Rezultatem rozprawy był wyrok u w a l ­
n i a j ą c y  tow. Englischa, a z a s ą d z a ­
j ą c y  w zaocznośei tow. Kaczanowskiego 
i Matejkę ne g r z y w n ę  40 kor.

Oskarżał zastępca prokuratora S o 1 a k, 
rozprawę prowadził referent dla spraw 
prasowych radca F e r e n s .

O b r o ń ca  wykazywał, że umieszczanie 
napisów nad urzędowem sprostowaniem 
n ie  j e s t  doda t k i e m,  l ecz w y j a ­
śn i en i em,  które jest koniec/nem dla od­
różnienia sprostowania i odgran i cze-  
n ia tegoż od poprzednich artykułów kro­
niki. Inaczej sprostowanie bez napisu od­
graniczającego wyglądałoby zawsze jak 
dalszy ciąg poprzedniego ar ykułu kroni­
karskiego, co nieraz mimowolnie doprowa­
dziłoby do koniecznych nieporozumień.

Wszystkie dzienniki opatrują dlatego już 
ze względów technicznych sprostowanie w 
kronice umieszczone wyjaśniającym napisem, 
jak: „c. k. prokuratorya prostuje" lub „u- 
rzędowe sprostowanie" itd. Zastępca pro­
kuratoryi S o l a k  wywodził, że słowa „Do- 
1 ński prostuje", są szydercze i że istnie­
jące w tym względzie zwyczaje dzienni­
karskie dopuszczające wyjaśniających na­
pisów nie uniewinniają oskarżonych, wszy­
stkich oskarżonych powinna więc spotkać 
ustawowa kara. Radca F e r e n s  uzasadnił 
wyrok uwalniający E n g l i s c h a  przepi­
sem ustawy, gdyż w y d a w c a  pi sma,  
za przekroczenie z § 22 uk. nigdy dotąd 
nie odpowiadał; natomiast zasądzenie nie- 
stawających redaktorów odpowiedzialnych 
nastąpiło wedle motywów wyroku dlatego, 
g-dyż słowa „Doliński prostuje" są szy­
dercze, a sprostowania nie pochodzą od 
Dolińskiego osobiście, lecz od prokurato­
ryi państwa, jako władzy. Co innego, gdy­
by w napisie umieszczono nad urzędowem 
sprostowaniem słowa: „c. k. prokuratorya 
prostuje" gdyż to byłoby wyjaśnieniem, za 
które karać nie można. S ąd  p r z y z n a  
j e  bowi em i j e s t  to z r e s z t ą  r z e- 
czą  n o t o r y c z n ą ,  iż napis taki wyja­
śniający ze względów technicznych i rze­
czonych jest koniecznie potrzebnym.

Ostatecznie v ięc zdaniem radcy Ferensa 
wolno tu pisać „c. k. prokuratorya pro­
stuje", zakazanem zaś jest pod karą pi­
sać „Doliński prostuje". Jest to rzeczy 
wiście rozróżnienie bardzo subtelne, które 
zdaniem sądu z § 22 ust. pras. da się wy- 
dedukować.

Ciekawiśmy, czy wszyscy, którzy czyta­
li ten jasny paragraf ustawy, zgodzą się 
na to subtelne rozróżnienie.

Robotnicy! uczęszczajcie 
tylko do tych lokalów, 
gdzie abonują „Naprzód 1“

Telegraf I telefon.
Policzki na giełdzie.

Budapeszt, 27 grudnia. „N. Pester 
Journal" donosi z Wiednia, że na tamtej­
szej giełdzie spoliczkował onegdaj giełdzi- 
sta Krapp swego wuja Feigelstocka, z po­
wodu niezapłacenia przezeń t. z. dyferen- 
cyj giełdowych.

Rugi w Niemczech.
Lipsk, 27 grudnia. Starszy prezydent 

Saksonii zakazał przyjmowania do robót 
polnych polskich i czeskich robotników 
z Austryi, ze względu na obawę „zakłó­
cenia porządku i spokoju publicznego".

Wydalanie studentów w Rosyi.
Dorpat, 27 grudnia. Z uniwersytetu tu­

tejszego wydalono 245 studentów, którzy 
nie mogli w terminie zapłacić czesnego.
Napad na przedstawicieli angielskich.

Konstantynopol, 27 grudnia. Angielski 
ambasador Bunsen i kilku członków posel­
stwa podczas zamiejskiej wycieczki zo­
stali napadnięci przez żołnierzy tureckich. 
Bunsen zrobił natychmiast przedstawienie 
rządowi tureckiemu z żądaniem, by wyż­
szy oficer turecki przeprosił poselstwo.

Wojna w Chinach.
Londyn, 27 grudnia. „Morningpost" do­

nosi z Pekinu pod datą 26 b. m.: Poseł 
hiszpański sądzi, iż rząd chiński zgodzi 
się na wszystkie warunki, stawiane przez 
mocarstwa, z wyjątkiem żądania, by uka­
rano winnych dostojników chińskich. Ten 
jeden punkt tylko nastręczyć może pewne 
trudności.

Londyn, 27 grudnia. Lihungczang o- 
świadczył, iż odpowiedź dworu chińskiego 
na warunki stawiane przez sprzymierzeń­
ców nadejdzie najdalej za dni 10.

Londyn, 27 grudnia. H r. Waldersee na­
kazał dowódcom wojsk eui-opejskich zbadać, 
co to był za oddział chiński, z którym 
stoczyli walkę Francuzi; istnieje bowiem 
podejrzenie, iż składał się on z wojsk ce­
sarskich.

Londyn, 27 grudnia. „Standard" 
donosi z Szanghaju, według wiado­
mości otrzymanych od księży kato­
lickich z Szensl iż cesarzowa wdowa 
zebrała dokoła siebie 3000 żołnierzy 
i że dwór ma zamiary nieuczciwe.

Londyn, 27 grudnia. Tao-taj Szeng, 
przeznaczony do układów z Europej­
czykami wyjeżdża do Pekinu.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
S tow. rob. „Braterstwo" w Krakowie, ul. św.

Józefa 1. 12. W  sobotę 29 b. m. o godz. 
8 wieczorem odbędzie się wieczorek sylwestro­
wy z tańcami. Wstęp dla towarzyszów i pań 
60 hal., dla nieczłonków 80 hal.
N owy Sącz. Robotnicy warsztatów kolejowych 

urządzają 31 b. m. o godz. 7 wieczorem w 
sali „Sokoła" wieczorek sylwestrowy z tańcami 
i tombolą. Bilet wstępu 80 hal. Czysty dochód 
z tego wieczorku (wraz z dochodem z zeszło­
rocznej zabawy sylwestrowej, wynoszącym 48 
kor. 46 hal.) zostanie złożony na ręce komite­
tu budowy p o m n i k a T a d e u s z a K o ś c i u -  
s z k i w Nowym Sączu.
P rzemyśl. W  poniedziałek 31 grudnia b. r. 

odbędzie się Sylwestrowy wieczorek w lo­
kalu stowarzyszeń robotniczych, staraniem mło­
dzieży robotniczej. B ile t wstępu męski 35 ct. 
damski 15 ct. Początek o godz. 7‘/2 wieczorem.
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R E P R E Z E N T A G Y A
BROWARU KARWINSKIEGO

(hrabiego Larischa-Monnicha)

w Krakowie, przy ulicy Poselskiej I. 15. — Telef. 431
poleca piwa w butelkach oryginalne napełnionych z dostawą do domów. P iw a 
ie, napełniane według wszelkich wymogów hygieniczno-sanitarnych w  specyal- 
:.n  do tego celu urządzonym lokalu zapomocą maszyn najnowszej konstru-

kcyi, są najlepszej jakości.
Szczególniej polecamy: piwo eksportowe, marcowe, cesarskie, leżak

i ;ok. — W ysy łk i na prowincyą nawet we flaszkach 1/1 litrowych uskute­
czniamy najszybcej.

Zamówienia upraszamy łaskawie pod adresem: Kraków, Foselska I. 15, 
Telefon Nr. 431.

Za Zarząd browaru karwińskiego 
233 9—30 M .  H i r s c h .

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 24. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h. 

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

Wyszła z druku broszura p. t.:

U K R Y T Y  W ROGI
napisał  Z. O r s k i  

(z 1 ilustracyą i 8 tablicami).
C ena 5 h a l.

Do nabycia: w Administr. „Prawa Ludu", 
Kraków, Bracka 15 i w Biurze dzienników 

Hopcasa i Salomonowej.

„ C I Ę G I "
dwutygodnik humorystyczno-satyryczny 

wychodzi 
5 i 20 każdego miesiąca.

Prenumerata wraz z przesyłką wynosi w Austro- 
Węgrzech: rocznie 4 korony, półrocznie 2 kor., 
kwartalnie 1 koronę. — Numer pojedynczy 10 ct.

Organizacye, biorąc większą liczbę egzem­
plarzy dostają odpowiedni r a b a t .  — Adres: 
„C IĘ G I", Lwów, Ossolińskich 8.

U„W O LA
oryan rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 każdego miesiąca.

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 14—? 

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

T o w a r z y s z e  ! p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię t a j c ie  o  
fu n d u s z u  c o d z ie n n e g o  » N a -  
p r z o d u « .

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

ma do rozdania miejsca d la:
200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi.

6 parobków.
100 ludzi do kopalni wosku.

1 podmielnika kawalera.
1 ogrodnika.
7 chłopców do terminu: 1 do stolarza,

1 do lakiernika, 2 do szewca, 1 do dru­
karni, 2 do rzeźbiarza.

2 gumiennych.
5 szwaczek do pracowni.
2 nauczycielek Francuzek.
7 bon Niemek.
2 bon Francuzek.
5 stałych nauczycielek z muzyką.
1 nauczycielki śpiewu i muzyki.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterowały posadzki.
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a V23 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 88—?

G runtow nej

Nauki kroju
oraz szycia 236 9— u

Sukien damskich
według najnowszych systemów wiedeńskich 
po długoletniej praktyce udziela pod bar­

dzo przystępnymi warunkami.

NATALIA LANDAUOWA, ul. Mostowa 8.

99ROWNOSC"
Organ polsKiej partyi socyalno-demokratycznej
165 23—? n a  £~>lą.słŁ-u. i  A < I o r ć i 'w ra . c ł i

wychodzi w i-szą, 2-gą i 4-tą sobotę w miesiącu.

Kosztuje z przesyłką pocztową: Kwartalnie K. 1TO; do 
Niemiec rocznie 4'50 mk.; do innych krajów rocznie 9 fr. 
Numer pojedyńczy 10 hal., przy większym odbiorze 8 hal.

A dres: TADEUSZ REGER, M o ra w sk a  
O stra w a , u l. Z w ierzy n y  55 .

„NAPRZÓD*
można prenumerować i kupować 
w Adm inistracyi, Braków, Bra­
cka 1. 15, oraz w następujących 
agencyach:

w Krakowie: Agencya dzienników Hopcasa i Sa­
lomonowej, plac Maryacki 2; Trafika przy 
ul. Szpitalnej naprzeciw teatru; Trafika 
przy ul. Bożego Ciała 1. 5; Księgarnia St. 
Kavki na głównym dworcu kolejowym;

w Podgórzu: Księgarnia Poturalskiego, ulica 
Lwowska;

we Lwowie: Biura dzienników: Buchstab, ulica 
Karola Ludwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmana 8; Olszewski, nl. Kilińskiego 2; 
Hollander, ul. Kopernika 7; Trafika Knopfa, 
Gródecka 50 A ; 

w Tarnowie: Trafika główna M. Kokacha, ul. 
W ałowa; Księgarnia J .  Pisza, plac Kazi­
mierza.

w Nowym Sączu: Biuro dzienników Bachnera; 
w Rzeszowie: Biuro dzienników M. Weintrauba, 

ul. Kościuszki; 
w Jarosławiu: Biuro dzienników L . Strassberga; 
w Przemyślu: Biuro dzienników Heszelesa;

Księgarnia Ringlera; 
w Stryju: Księgarnia B. Mielańskiego.

w Stanisławowie: Biura dzienników: Jasiel­
skiego i sp.; J. Aschkenazego; Trafika M. 
Triebfedera; 

w Kołomyi: Biuro dzienników S. Sennensieba; 
w Zaleszczykach: Biuro dzienników K. Kofflera; 
w Bielsku: Główna trafika i biuro dzienników 

Tobiasa, Stadtberg; 
w Morawskiej Ostrawie: Biuro dzienników J.

K ittla ; Księgarnia Karola Solnego; 
w Przywozie: Jan  Kozieł, dworzec; 
w Wiedniu: Wiener Volksbuchhandlung, V I 

Gumpendorferstrasse 8; Biuro dzienników 
H. Goldschmiedt, I  Wollzeile 6; 

w Londynie: Księgarnia polskiej partyi socyali- 
stycznej, Józef Kaniowski, 67 Colwortk 
Road Leytonstone, London N. E.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z im ie r z  K a c z a n o w s k i .  — Z Drukami Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. Telefon Nr. 404).


